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Dnia tego 
— a to było po upiornej nocy 
Golgoty — 
słońce wstało nad Wzgórzem 
wielkie i czerwone 
bez cierniowego wieńca, 
jeszcze ubroczone 
jak rycerski po bitwie szczyt 
Krzywoustego. 
1 zawisło na chmurze. 
1 zaraz noc pierzchła 
za Wisłę. 
I wnet zbudzona ręka zatargała dzwonem. 
I weselem się dzwony rozdzwoniły w mieście 
i serca 
jedno drugiemu wtórząc: 
—• Już wolni jesteście! 
...jedno drugiemu wtórząc: 
— Już wolni jesteście! 
Na to słońce rozbłysło, jak złota korona 
i ulice ulicom padały w ramiona, 
domy domom i ludziom ludzie. 
I krzyk leciał nad miastem, 
nad Zamkiem, nad Tumem, 
i lud ruszył na Tumskie Wzgórze 
wielkim tłumem 
wtórząc maszerującej wśród gromady pieśni 
krzykiem, co z martwych budzi: 
— Już wolni jesteśmy!... 
A pod murem na Rynku stał żołnierz na boku 
i patrząc na krzyczących, wielką łzą miał w oku. 

Warszawa — Płock, dnia 21 stycznia 1975 roku 


